Kazimierz Bosek
POLUBOWNIE

Z inicjatywy red. Stefana Bratkowskiego Naczelny
Sąd Dziennikarski przygotował projekt dokumentu
o sądownictwie polubownym. Przedstawiamy poniżej
historię sądownictwa polubownego w Polsce
oraz cele. jakie miałoby ono spełniać w czasach
współczesnych.
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich chce podjąć kroki na rzecz ułatwień w rozwią​zywaniu problemów, dziś praktycznie trudno rozwiązywalnych lub wręcz nierozwiązywalnych. Chodzi o spory między samymi mediami, mię​dzy dziennikarzami i zatrudniającymi ich mediami oraz między ludźmi, uważającymi się za pokrzywdzonych przez media a mediami, l chodzi o zastoso​wanie procedur służących dzisiaj co​dzienności najwyżej rozwiniętych cywi​lizacji, procedur mieszczących się je​dnak w pełni w obrębie polskiego sys​temu prawnego, ale zapomnianych. Polski kodeks postępowania cywilne​go uchował bowiem, na szczęście, in​stytucję i procedury sądownictwa polubownego.

Pierwsza podstawowa informacja:

wyrok sądu polubownego czy też ugo​da przed nim zawarta mają w Polsce moc prawną na równi z wyrokiem sądu państwowego lub ugodą przed takim sądem zawartą, po stwierdzeniu przez sąd państwowy ich wykonalności. Co więcej, od wyroku sądu polubownego nie przysługuje odwołanie (art. 711 kodeksu postępowania cywilnego, trawestacja artykułów 501 i 502 dawnego k.p.c.).

Sądy polubowne w minionym ustro​ju musiały zaniknąć jako instytucja życia publicznego. Kwestionowałyby omnipotencję państwa, wyjmując spod kontroli państwowej niemałą przynaj​mniej porcję sporów majątkowych. Tu druga podstawowa informacja.

Rozstrzygnięciu przez sąd polubo​wny mogą podlegać tylko spory o pra​wa majątkowe - z wyjątkiem sporów o alimenty i ze stosunku pracy (art. 797 k.p.c.). Oznacza to, że wszelkie inne spory, jeśli miałyby być ze skutkiem prawnym poddane rozstrzygnięciu przez sąd polubowny, muszą być wy​rażone w postaci sporu majątkowego (odszkodowania, należności, itp.).

Instytucja sądu polubownego nie by​ła jakimś ustępstwem na rzecz spra​wiedliwości amatorskiej czy upro​szczonej. Prawo cywilne starożytnego Rzymu, odwieczne źródło europejskiej cywilizacji prawa, wręcz właśnie rodziło
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się z obopólnej zgody stron na to, by ich spór rozstrzygnął wspólnie powoła​ny arbiter, innymi słowy, rodziło się z sądownictwa polubownego.

Na czym polegają walory sądowni​ctwa polubownego?

Zacytujmy opinię jednego z najwięk​szych międzywojennych autorytetów polskiej myśli prawnej, prof. Stanisła​wa Gołąba, ze wstępu do pracy pt. „Kodeks sądów polubownych", napi​sanej z adwokatem Zygmuntem Wusatowskim:

Wielki wzrost sądownictwa polubo​wnego w Europie i poza nią w ostat​nich czasach, przedstawiany przez fa​chowców jako prawdziwy fenomen ży​cia prawnego o pierwszorzędnej wa​dze, ma swe źródło nie tylko w potrze​bach międzynarodowego obrotu praw​nego. Ludzie widzą i czują, że wielu dziedzinach LEPIEJ i PRĘDZEJ zo​rientuje się fachowiec zaproszony do rozstrzygnięcia sporu niż sędzia zawo​dowy, stojący tylko wyjątkowo w kon​takcie z życiem gospodarczym
Wedle Gołąba za upowszecnnieniem sądów polubownych przemawia​ły i przemawiają względy praktyczne:

Jeżeli sądy państwowe sadzą w sposób przewlekły, czy to dlatego, ze procedura przed niemi jest nieodpo​wiednia i przestarzała, czy tez dlatego. że zbyt mała liczba sędziów powoduje "zaległości" w sądzeniu, jeżeli wresz​cie proces przed sądem państwowym jest zbyt kosztowny - wówczas strony z konieczności niejako unikając takich sądów państwowych poddają swe sprawy ocenie sądów polubownych.
Nie kreowano jakiejś „sprawiedli​wości amatorskiej". Wręcz przeciwnie. Sądy polubowne miały służyć oczeki​waniu w sprawach z dziedzin wiedzy i umiejętności wyspecjalizowanych -miało być, jak chciał Gołąb i inni wielcy cywiliści okresu międzywojennego: prościej, bardziej fachowo, szybciej i - co równie ważne - taniej. Szybciej i ta​niej, polscy bowiem ustawodawcy, idąc za rozwiązaniami francuskimi i au​striackimi, wyeliminowali dawny, carski przepis, wymagający notarialnej formy zapisu na sąd polubowny.

Przed drugą wojną światową działa​ły w Polsce także i stałe sądy polubo​wne przy wielu organizacjach, związ​kach, syndykatach i zrzeszeniach (jed​nych i drugich, oczywiście, gospodar​czego charakteru). Taki stały sąd polubowny mogłaby powołać w naszych stosunkach w odniesieniu do świata mediów np. Izba Wydawców Prasy. My, jako Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich możemy tylko zaproponować chętnym do skorzystania z tego spo​sobu rozstrzygania sporów listę osób, za których kompetencje, rzetelność i bezstronność jako arbitrów może wziąć odpowiedzialność nasze Stowa​rzyszenie. Listę taką SDP przedstawi naszej zawodowej opinii publicznej w najbliższym czasie.

Przywiązujemy ogromną wagę do kwalifikacji moralnych, intelektualnych i zawodowych, jakie powinny cechować arbitra spraw dotyczących mediów. Uważamy, że osoba, która przyjmuje rolę arbitra w takich spra​wach, powinna być człowiekiem nie tylko ,,nie karanym", umiejącym czytać i pisać, ale wręcz nieposzlakowanej opinii, wolnym od uprzedzeń, czyli zdol​nym do obiektywizmu, i zarazem kom​petentnym w rozumieniu sporu (co domniemuje się wobec sędziego sądu powszechnego). Dlatego SDP pragnie przedstawić naszej opinii zawodowej listę takich osób.

Najlepszym ,,podręcznikiem" sądo​wnictwa polubownego są przepisy księgi trzeciej obowiązującego kodek​su postępowania cywilnego, zatytułowanej ,,Sąd polubowny".

Załączamy także listę podstawo​wych przedwojennych książek facho​wych, poświęconych sądownictwu po​lubownemu, dostępnych, niestety, tylko w bibliotekach:

Roman Kurowski: .,Sądownictwo polubowne, przegląd ówczesnych przepisów, obowiązujących w Polsce przed wejściem w życie polskiego ko​deksu postępowania cywilnego, na tle ówczesnego prawodawstwa krajów europejskich" (Wilno, 1932 r.).

Aleksander Kroński: „Kodeks sądów polubownych" (Warszawa, 1932 r.), o podobnym charakterze.

Stanisław Gołąb, Zygmunt Wusatowski: „Kodeks sądów polubownych" (Warszawa, 1933 r.), już na podstawie k.p.c., który wszedł w życie w roku 1933 (prof. Gołąb był jego głównym autorem w odniesieniu do sądowni​ctwa polubownego).

Józef Rosenberg: „Kodeks sądów polubownych" (z przedmową sędziego Sądu Najwyższego, prof. Jana Namitkiewicza) z tekstami ustaw, komenta​rzami, orzecznictwem i wzorami pism (Warszawa, 1933 r.).             •
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